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I pomyśleć, że gdyby nie Kopernik, 
Słońce dalej krążyłoby wokół Ziemi. 


Przyciąganie ziemskie to jest fakt!!! 


To także mój patent. Jest chyba 
nieco mniej udany od żywego, bo nie 
merda ogonem! 









DELFIN może sko¬ 
czyć do wysokości 6 
metrów ponad lustro 
wody. Jest to abso¬ 
lutny rekord, gdyż na¬ 
wet żadne lądowe 
zwierzę nie skacze 
wyżej. 

NAJDŁUŻSZY po¬ 
ciąg osobowy przeje¬ 
chał niedawno z Ro¬ 
tterdamu do Eindho- 
ven w Holandii. Stało 
się to z okazji 150-le- 
cia działalności Holen¬ 
derskich Kolei Żela¬ 
znych. Rekordowy po¬ 
ciąg miał 1600 me¬ 
trów długości i skła¬ 
dał się z 60 wagonów 
pasażerskich. 

Dotychczasowy re¬ 
kord w tej dziedzinie 
należał do kolei austra¬ 
lijskiej i został ustano¬ 
wiony w 1975 r. Po¬ 
ciąg liczył wówczas 
42 wagony i miał 
1150 metrów długo¬ 
ści. 






NAJMNIEJSZE 
drzewa na świecie ro¬ 
sną w okolicach pod¬ 
biegunowych. Np. na 
Spitsbergenie można 
spotkać wierzbę po¬ 
larną. Osiąga ona wy¬ 
sokość 5-—10 cm, a 
grubość jej pnia wy¬ 
nosi od 3 do 6 mm. 
Wszystkie liście tego 
drzewa można poli¬ 
czyć na palcach obu 
rąk. Naprawdę duży¬ 
mi roślinami na tej 
wyspie są trawy — 
wyższe od wszystkich 
rosnących tam drzew. 
Mają one 40—50 cm 
wysokości. 


NAJDŁUŻSZY ję. 
zyk ze wszystkich 
zwierząt ma kamele¬ 
on. Niekiedy język 
bywa dwa razy dłuż¬ 
szy od ciała kamele¬ 
ona. Jego język jest 
lepki i zwykle zwinię¬ 
ty. Kiedy zwierzę wy¬ 
patrzy zdobycz, „strze¬ 
la" językiem, owad 
przykleja się do niego, 
a kameleon znowu go 
zwija. 

Jeszcze inną oso¬ 
bliwością kameleona 
jest to, że może on 
patrzeć naraz w dwie 
różne strony, każdym 
okiem gdzie indziej. 

Zwierzę to jest jed¬ 
nak znane przede 
wszystkim z tego, że 
łatwo może zmieniać 
kolor swej skóry. 

ŻYRAFA ma naj¬ 
dłuższą szyję. Cho¬ 
ciaż wydaje się to nie¬ 
prawdopodobne, to 
jednak każda żyrafa 
ma w swej szyi tylko 
siedem kręgów. Nie¬ 
które okazy tych zwie¬ 
rząt osiągają wysokość 
6 metrów, a nowo na¬ 
rodzone żyrafie maleń¬ 
stwo ma około 2 rhe- . 
trów wysokości. 


DESZCZ na pustyni 
pada niezwykle rzad¬ 
ko. Czasami się zda¬ 
rza, że krople deszczu 
wysychają, zanim spa¬ 
dną na ziemię. W ta¬ 
kich przypadkach mo¬ 
żna widzieć, jak pada 
deszcz, można stać 
pod nim i pozostać 
suchym. Jest to tzw. 
suchy deszcz. 



Nasza okładka: 

Fregata „Dar Pomorza" 
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KORALOWY 

ZAMEK 


W zamku z korali czerwonych 
niby w katedrze coś dzwoni. 
To fale tak grają od świtu, 
aż ryby zamilkły z zachwytu. 

Radomir Miciunović 
Przetłumaczył Grzegorz Wałczak 

Rys. Janina Krzemińska 
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DO CHRUSTÓW 

NA WAKACJE! 

Chrusty był to majątek rodziców 
matki dziadków Bielskich. Leżały 
one w piotrkowskiej „guberni", w po- 
Wiecie łaskim. (...) 

Tak, Chrusty był to kąt zabity des- 

. kami, a z Lublina tam kawał drogi 

opętany! Kawał — w przeliczeniu na 

czas przy ówczesnych środkach loko¬ 
mocji. 

Najpierw więc Jechało się koleją 

nadwiślańską z Lublina do WarszawyT 

A z jaką szybkością kolej wtedy 
chodziła! ^ 

' • z owych czasów rysunek 

I dowcip naszego doskonałego mala¬ 
rza humorysty, Franciszka Kostrzew- 
skiego. 

Na obrazku pociąg, wagony z na¬ 
pisem ,,Lublin . Na schodku jednego 
z wagonów stoi konduktpr. Pociąg 
idzie. Obok toru dyrda wiejska babina 

z tobołem na plecach, z koszykami 
w rękach. 

Konduktor do. niej: 

Matko, a dokąd tak spieszycie? 

-- Wiadomo, do Lublina na jar¬ 
mark. ^ 

To wsiądźcie, podwieziemy was. 
— E, Bóg zapłać, mnie się spieszy. 
Otóż tym, tak szaleńczo pędzącym, 
tylko w odwrotnym kierunku, bo do 
Warszawy, pociągiem — z podręcz¬ 
nymi walizkami, z pledami, z jaśkami, 
z popasem i z wielkim kufrem od¬ 
danym na bagaż — wyruszało się 

w radosną drogę do Chrustów na 
wakacje. 

Jechała matka, siostra Marysia, 
Edek 1 ja. (...), 

Z domu zabierałam zawsze jakiś 
upominek dla mej przyjaciółki, córe¬ 
czki włodarza chrustowskiego, Hanki 
Libnerowny. 

Upominek ten — paciorki ze wstą- 
Jeczkami, paczkę cukierków czy chu¬ 


steczkę na głowę — trzymałam wciąż 
w garści, uważając, że tylko tym spo¬ 
sobem zabezpieczam go przed zgu¬ 
bieniem lub kradzieżą. 

Przystanek u cioci w Warszawie 

W Warszawie trzeba było odpocząć 
1 odwiedzić rodzinę. Zatrzymywali- 

więc tam ha cały następny 

Gościny na ten czas użyczała nam 

zawsze stryjenka Natalia Porazińska, 

która miała przy ulicy Brackiej nr 4 

zskłąd nEukowy dis psnicn, tsk zwa¬ 
ną pensję. 

Stryjenka oddawała nam swój salo¬ 
nik z tak olbrzymią otomaną, żeśmy 
się na mej we czworo, układając się na 
poprzek, wspaniale mieścili.^ 

Warszawa nas oszołamiała. 

Trzypiętrowe domy, tramwaje ciąg¬ 
nione przez konie, mnóstwo dorożek 
jedno- i dwukonnych, powozów, na 
każdym rogu ulicy roje posłańców 
w czerwonych czapkach (nic znano 
jeszcze^ telefonu, więc mnóstwo spraw 
załatwiało się listownie, przez posłań¬ 
ców), wielki ruch na chodnikach, wiel¬ 
kie okna wystawowe, dzwonki, tur- 
kot. Wszystko to nas zachwycało, ale 
daleko więcej ogłupiało. 

Matka w przerażeniu, abyśmy nie 

poginęli, trzymała nas kurczowo za 
ręce. 

I tak sunęliśmy okrężną drogą, aby 
więcej'miasta zobaczyć, przez Bracką, 
plac Warecki i Świętokrzyską na No¬ 
wy Świat. 

Tu trzeba mnie było ciągnąć siłą, bo 
co krok przystawałam zagapiona na 
węgierskie taranty, które ciągnęły tram¬ 
waje. Zaraz zorientowałam się, że to 
konie nie nasze. 

— Mamo. co to za konie przy 
tramwajach? Takich koni nie ma 
w Lublinie. Mamo, skąd one są? 

— Nie wiem, moje dziecko, zapy¬ 
tamy o to ciocię Ksawcię. 

Bo właśnie zmierzaliśmy najpierw 
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do cioci Ksawery Porazińskiej, która 
na Nowym Świecie pod numerem 4, 
w głębi dużego, starego podwórza 
miała czytelnię. (...) 

Ciotka, pomimo siwiejących już wło¬ 
sów, była pełna młodzieńczego za¬ 
pału, młodzież kochała i rozumiała, 
a prowadzenie czytelni ułatwiało jej 
przemycanie nielegalnych druków, tak 
zwanej „bibuły”. 

Ciotka była zawsze w dobrym hu¬ 
morze i umiała się ślicznie śmiać (jakże 
niewielu ludzi ma ten dar!) (...) 

Po południu szło się w odwiedziny 
do ciotki Józefiny Żórawskiej. Pamię¬ 
tam, że czekała tam zawsze na nas 
góra ciastek na półmisku. 

Ciotka Żórawska, wdowa, miała 
dwóch synów, wówczas gimnazjali¬ 
stów, tak strasznych urwisów, że o ich 
wyczynach krążyły po rodzinie le¬ 
gendy, co cnotliwsze i spokojniejsze 
ciotki przejmując zgrozą i przeraże¬ 
niem. 

Na drugi dzień o świcie wyjeżdża¬ 
liśmy z Warszawy Koleją Wiedeńską 
do Piotrkowa. 

Tam już przed dworcem czekały na 


nas konie z Chrustów. Konie te przy¬ 
chodziły do Piotrkowa poprzedniego 
dnia i przez noc odpoczywały, bo 
czekała je długa, ośmiomilowa droga 
do domu. 

Wciąż w drodze do Chrustów 

Pojazd chrustowski przysyłany po 
nas bynajmniej nie był paradny. Ot, 
stary rozklekotany wolant. 

Na koźle siedział albo piegowaty 
Roch Dziedzic, albo Jan Kobierski. 

Bardzo lubiliśmy Kobierskiego. Był 
cichy, spokojny, łagodny dla koni, 
wyrozumiały dla nas, dzieci. 

Niezmiernie charakterystyczną miał 
postać. Bardzo wysoki i bardzo chu¬ 
dy, miał długą szyję i malutką głowę. 
Z główki tej patrzyły duże, błękitne 
jak wyblakłe niezapominajki i wy¬ 
pukłe oczy. Pod nimi uwydatniał się 
potężny orli nos i zamaszyste płowe 
wąsiska. 

Przypominał Don Kichota z nie¬ 
których rysunków. 

Kobierski witał się z nami serdecz¬ 
nie, układał i upychał jak się dało 
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rzeczy. Z tyhi do wolantu przywią¬ 
zywał sznurami kufer. 

I ruszaliśmy. 

Naturalnie oboje — Edek i ja — 
marzyliśmy, aby siedzieć na koźle. 
Następował więc sprawiedliwy po¬ 
dział: do Bełchatowa ja, od Bełcha¬ 
towa Edek. 

Zaczynało się dla naszych uszu cało¬ 
dzienne stukanie podków końskich o 
kamienie i hałas żelaznych obręczy, 
jeżeli to. była szosa. A skrzyp kół 
i szelest przesypującego się przez szpry¬ 
chy piasku, gdy się jechało bocznym 
gościńcem. 

W drodze tej były dwa ważne pun¬ 
kty, a rnianowicie: odpocs^nek w Beł¬ 
chatowie i windowanie się pod górę 
w kluckim lesie. 

Bełchatów, jak wszystkie nasze ma¬ 
łe miasteczka w owym czasie, brudny 
był, zabrukowany polnymi kamienia¬ 
mi, na których hałas podków i kół aż 
rozsadzał głowę. Po deszczu na uli¬ 
cach i jezdni błyszczały kałużcrbajora, 
w czaisie upału unosiły się w powietrzu 
tumany kurzu. (...) 

Bełchatów miał dwie oberże żydow¬ 
skie i jeden zajazd polski. 

Zatrzymywaliśmy się na odpoczy¬ 
nek w-tym ostatnim. (...) 

Mili bardzo byli właściciele tej oberży. 

Z rozkoszą piło się gorącą herbatę 
i z ciekawością wypakowywało ko¬ 
szyk z popasem chrustowskim, przy¬ 
syłanym przez babcię. 

Matka gawędziła z gospodarzami, 
ciekawymi nowinek ze świata. 

Tymczasem zmachane koniska chru¬ 
pały obrok. 

Odpoczynek trwał tylko dwie go¬ 
dziny. 

Po kilku wiorstach za Bełchatowem 
wjeżdżało się w ogromny klucki las. 

Niedobrą miał on sławę. 

Napadano tu na podróżnych. 

Zwłaszcza niebezpieczne było miej¬ 
sce, gdzie szosa wspinała się pod górę, 
bo tu z konieczności jechało się wolno. 

I nasze koniska mozolnie windo¬ 
wały się na wierzchołek, a my z biją¬ 


cym sercem wbijaliśmy oczy w mro¬ 
czną głębinę świerków, sosen i jałow¬ 
ców. 

Może w tej chwili wyskoczą stam¬ 
tąd rozbójnicy? Ze strzelbami czy 
z nożami?! 

Kobierski dla ulżenia koniom zsia¬ 
dał z kozła, szedł obok i najczęściej 
opowiadał, kiedy tu, kogo i w jaki 
sposób ograbiono, a czasem nawet 
i zabito. 

Matka starała się dla uspokojenia 
nas tłumaczyć, że napadają zapewne 
tylko na bogatych kupców, którzy 
z d^ymi pieniędzmi jadą na jarmark 
lub wiozą kosztowne towary, Ale 
Kobierski na tych pedagogicznych 
wykrętach nie rozumiał się i stanow¬ 
czo dowodził, że i na dobre konie 
strasznie „te pogańy są łakome”. 

A dziadka gniadosze utrzymane 
były doskonale! 

Spoceni, trzęsący się ze strachu, 
nareszcie wjeżdżaliśmy na szczyt góry, 
skąd już konie puszczały się dobrym 

kłusem, 

_ 

Zaraz wstępowała w nas otucha. 

— Phi, CO mi tam zbójcy! Jakby ich 
Kobierski batem... No, nie? 

W pewnym miejscu za kluckim la¬ 
sem przejeżdżało się w poprzek szero¬ 
ki, piaszczysty gościniec. Po obu jego 
stronach rosły rzędy starych wierzb. 

Tu matka zawsze mówiła: 

— Ta wierzbowa aleja prowadzi do 
Sarnowa. Doskonale go pamiętam, 
urodziłam się tam. 

Po ośmiu godzinach drogi nie licząc 
popasu — wjeżdżaliśmy do wsi Olen- 
dry. Dziwna jej nazwa pochodziła 
stąd, że niegdyś zamieszkana ona była 
przez kolonistów holenderskich. 

Stąd już wynurzał się przed nami 
„Lasek Buloński”, mały, rzadki zagaj¬ 
nik na piaskach, granica Chrustów. 

Dlaczego ten zaroślak przezwali¬ 
śmy „Laskiem Bulońskim” — tego już 
nie pamiętam, 

Janina Porazińska 
(Fragment z książki 
„I H' Sto koni nie dogoni”) 
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FLOTA SPOD BIAŁO-CZERWONEJ 



„FLOTA SPOD BIAŁO-CZERWONEJ", to tytuł książki Jana Plwowońsklego ł ilustra¬ 
cjami Adama Werki, która już wkrótce ukaże się staraniem I. W, „Nasyca Księgarnia". 

Ale zanim trafi ona do Waszych rąk, będziemy na łamach „Płomyczka" — począwszy od 
tego numeru — prezentować, przez całe wakacje, obszerne fragmenty tej bardzo ciekawej 
i ważnej książki. 

Pokazuje ona wszystkie statki, które pływały pod polską banderą od lat dwudziestych aż do 
połowy lat osiemdziesiątych. 

Redakcja 


LODOWE 

OKOWY 

Najpierw wszystko szło ładnie i składnie. 
Ciepła — jak na styczeń - słoneczna pogoda, 
nad podziw spokojne Morze Północne, miła 
perspektywa znalezienia się za dwa tygodnie 
w kraju przy rodzinie. Pogodne były więc 
i nastroje załogi na małym trampie „Kra¬ 
ków", idącym z ładunkiem węgla i koksu 
z brytyjskiego portu Hull do szwedzkiego 
Halsingborga. Tramp „Kraków” był jednym 
z pierwszych statków, które wówczas, w roku 
1922, nosiły polską banderę i nazwę. Statek 
był wprawdzie niewielki, ale niestary, pływał 
bowiem dopiero trzy lata. Poszycie kadłuba 
miał. drewniane. Na statku i w jego doku¬ 
mentach panował jeszcze język niemiecki: 
poza drugim oficerem "Załogę stanowili zniem¬ 
czeni gdańszczanie, a kapitan i pierwszy oficer 
wywodzili się z austriackiej marynarki. Mimo 
to „Kraków", zakupiony przed dwoma laty 
przez „Sarmację” — pierwsze polskie towa¬ 
rzystwo żeglugowe — był formalnie i fakty¬ 
cznie statkiem polskim, chociaż kapitały to¬ 
warzystwa w znacznej części były norweskie. 

Sielanka na trampie trwała do początku 
lutego, kiedy miał wejść do wrót Kattegatu. 
Po minięciu przylądka Skagen napotkano 
pole cienkiej kry. „Kraków” łatwo dał sobie 
z nią radę i wyszedł wkrótce znów na otwartą 
wodę. 

Noc, która nadeszła, zmieniła wszystko. Na 
trawersie latarni Vinga statek wszedł w pole 
gęstej, grubej kry - i utknął w nim. Gdyby 
jeszcze rankiem kapitan usłuchał nalegań dru¬ 
giego oficera i wycofał parowiec, idąc na 
północ — można by było przypuszczalnie 
wymknąć się lodom. Ale dowódcy żal było 
dodatkowo zużytego paliwa i nie dał się 
przekonać. ..Kraków" wolno, z wysiłkiem 
przebijał się przez grubą krę na południe — ku 
zgubie. 

Przez następną dobę posunął się nieco 
naprzód, aż pod Nidingen, ale tu skończyły się 
wszelkie możliwości. Mały tramp znalazł się 
wśród rozległego pola lodowego, otoczony 
coraz bardziej spiętrzającą się wokół niego 


krą. Silny, mroźny, północnow schód ni wicher 
spychał całą lodową ławicę ku brzegom Danii, 
a wraz z nią bezwolny, uwięziony w niej 
sfatek. 

Przez trzy dni - - do 5 lutego trwał dryf 
przez Zatokę Aalborską. Nadzieje na zmianę 
kierunku wiatru lub na pojawienie się jakiegoś 
lodołamacza nie ziściły się. Statek nie miał 
zresztą ani radia, ani żadnej innej możliwości 
wezwania pomocy. 

Wieczorem 5 lutego z pokładu „Krakowa” 
dostrzeżono światła lądu — i to był koniec. 
Póki bowiem ławica lodowa wędrowała przez 
otwarte morze, pozostawała jednolicie zwarta 
i uwięzionemu w niej statkowi nie groziło nic. 
Spychana natomiast na brzeg poczęła się 
łamać, pękać, spiętrzać w lodowe zwały pod 
nieustannym naporem nacierających od stro¬ 
ny morza, partych wiatrem wciąż nowych mas 
lodowych. 

Z trzaskiem pękały deski poszycia i wręgi 
statku. Rozrywało się nadburcie, z łomotem 
waliły na pokład masy kry, spychając z niego 
ładunek koksu, do wnętrza wdzierała się 
lodowata woda. Mimo walczących do końca 
pomp „Kraków” konał. 

. Pozostawało tylko zepchnąć na lód od 
z.awietrznej strony ostatnią ocalałą łódź — 
druga, od nawietrznej, była już w drzaz¬ 
gach — wrzucić do niej, co się dało, i trochę 
płynąc, trochę przepychając ją przez krę ru¬ 
szyć ku brzegowi. Punktualnie o północy 
„Kraków" pozostał sam. 

Dziesięć mil wśród złomowiska kry, przy 
mrozie, wichrze i w nocy było piekłem. Po 
morderczych dwunastu godzinach, porzu¬ 
ciwszy już nie opodal brzegu łódź i brnąc 
przez lody, wyczerpana do ostatka zało¬ 
ga dotarła do nadbrzeżnej wiosfki Gerplde- 
strand. 

Przechylony na prawą burtę „Kraków" 
przewalił się pod parciem lodów i wody we 
wnętrzu na lewą, wynurzył się wysoko rufą 
i zapadł wreszcie dziobem w dół pod lody. 
Dokładnie w dwa lata po podniesieniu pol¬ 
skiej bandery 7 lutego 1922 roku. 

Pierwszy polski pełnomorski statek han¬ 
dlowy przegrał walkę z lodami. 

Jan Ph\'o\\'ońsk '\ 
(Z książki ..Flota spod biało-czerwonej” ) 
























Rys. Adam Werka 


OPOWIEŚĆ o PIRATACH 


Żeglujemy we trójkę po wietrznej, rozległej łące, 

We trójkę jak na pokładzie siedzimy w wielkim koszu. 

Już wiatr chwytamy w żagle, wiatry wiosną wiejące, 

1 już nas jak na morzu zielone fale unoszą. 

Trzeba uważać na burze, by statek nie zatonąłl 
Gdzie poprowadzi gwiazda, dokąd poniesie prąd? 

Może do Malabani, może do Babilonu? 

Czy to rejs do Afryki, czy na nieznany ląd? 

Hej, a cóż to za szwadron gna przez zielone morze? 

Stado krów atakuje, ach, byk jeszcze pobodzie! 

Szybko zmykajmy przed nimi, bo wściekłe, że me daj Boże! 
Furtka to wejście do portu, a przystań tuż-tuż w ogrodzie. 


Robert Louis Stevenson 
Przełożyła Ludmiła Marjańska 
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STOCZNIA 


(fragment) 


Obok portu w Gdyni 
z daleka jest widoczny 
las 

dźwigów i rusztowań . 
za-bramami stoczni. 


W stoczni 
powstają statki 
od pięknych marzeń 

isfe&ie’ 

wi^Sże^ 

niż największe ~ 
domy w dużym mieście... 

Piotr Łosowski 
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(fragment) 


ak cięte, 
^kidcho, 


. « .. owi 


"i w 


-^y p. 


«* * 


w morzu się dopala 


skrajem plaży 
ód wschodu, 
idzie bosy zmierzch. 


' w a. C 


' »-ł.rr:rv.:)-T^f' 
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Jak cicho. 


W mokrej kołysce piasku śpi zielona fala 
wielka słona ryba 
oparta o brzeg... 




Piotr Łosowski 




0gród ną4|fK^Fzem pachnie słodkim groszkiem, 
^^rżeg wpływają rozplenione treny. 

lorzu płaczą syreny, 

^morze jest gorzkie... 









Maria Pawlikowska-Jasnorze wska 
_ Rys. Justyna Bednarska 





























FLOTA SPOD BIALO-CZERWONE.1 



POD ŻAGLAMI 
ZAWISZY” 


Pod żaglami „Zawiszy" 

Życie płynie jak w bajce — 

Czy to M' sztormie, czy w ciszy. 

Czy w noc ciemną, dzień jasny,,. 

Białe źagłe na masetach 
Jest to widok mocarny — 

W sercu radość i siła. 

To „Zawisza” nasz „Czarny ". 

Kiedy grot ma dwa refy, 

Fała pokład załewa. 

To załoga „Zawiszy” 

Czuje wtedy, że pływa. 

Więc popłyńmy raz jeszcze 
W tę dał siną, bez końca — » 

Aby użyć swobody. 

Wiatru, morza i słońca. 

Gdyby poprzestać tylko na tekście tej pio¬ 
senki Włodzimierza Głowackiego, wystar¬ 
czyłoby to dla upamiętnienia legendarnego 
niema! szkunera. Któż nie zna jej słów. któż 
jej nie śpiewa — młodzi i starsi, harcerze 
i uczniowie, żeglarze i zwykłe „szczury lą¬ 
dowe’’... 

Białe żagle „Zawiszy Czarnego” i jego 
równie legendarny kapitan generał Mariusz 
Zaruski — to dwa symbole nie tylko wspa¬ 
niałego świata żaglowców, ale i minionego 
bezpowrotnie okresu harcerstwa Wielkiej Przy¬ 
gody. Wtedy naprawdę „płonęły ogniska” 
i „szumiały knieje” — i również „paliły się 
serca”, wtedy „wędrowano nocą jasną wstęgą' 
szos”, otwarte były przed harcerzami lasy, 
łąki i pola, zapraszały czyste,wody rzek i je¬ 
zior, „po całej Polsce paliły się watry” o wie¬ 
czornej godzinie letniej. 

Dzisiaj zmieniło się wiele, zmienił się 
i obwarował gąszczem przepisów, zakazów 
i zezwoleń świat coraz bardziej ubożejącej 
natury i przyrody, przetoczyła się fala radia, 
telewizji, muzyki elektronowej, słowa druko¬ 
wanego i mówionego — zmieniło się i har¬ 
cerstwo. 

,.Zawisza Czarny” stał się z marzeń rzeczy¬ 
wistością, w czasie gdy rower był przed¬ 
miotem zazdrości i atrakcją, podobnie jak 
połatany czasem namiot, kajak lub łódź. Już 
w roku 1932 Konferencja Harcerska uchwa- 
a, aby zakupić pełnomorski jacht — ale 


dopiero po trzech latach zbiórki pieniędzy 
i otrzymaniu części funduszów od społecz¬ 
nego Komitetu Floty Narodowej zgroma¬ 
dzono około 80 tysięcy złotych, śmiesznie 
małą sumę, gdy jedynie za remont i prze¬ 
budowę na cele szkolne dostarczonego jej 
żaglowca gdańska stocznia żądała 270 tysięcy. 
Trzeba więc było iść inną drogą. W roku 1934 
zakupiono okazyjnie za 39 tysięcy złotych 
stary, ale będący jeszcze w dobrym stanie 
szwedzki szkuner „Petrea” i zabrano się do 
roboty. Pracowali i harcerze żeglarze, i stu¬ 
denci z Politechniki Lwowskiej, i cieśle górale 
z Zakopanego, i kilku robotników Polaków 
z gdańskiej stoczni. Cieśle za skromną opłatą, 
inni oczywiście za darmo, społecznie. Kiero¬ 
wał zaś całą przebudową Janek Kuczyński, 
który był wprawdzie porucznikiem marynarki 
handlowej, ale w dziedzinie budowy statków 
był zupełnym amatorem - tyle że z tęgą 
głową, zdrowym „pomyślunkiem” i instyn¬ 
ktem żeglarskim. 

I przebudowa udała się. Po roku pracy 
szkuner uzyskał bez trudu najwyższą klasę 
przy badaniach technicznych — ba! wiele 
elementów miał ,.powyżej normy”, bardziej 
mocnych, niż wymagano... 

Jeszcze wspaniały galion na dziobie — 
głowa Zawiszy Czarnego, wykonana jako 
praca dyplomowa przez harcerza studenta 
ASP — Kociejewskiego — i 29 czerwca 1935 
roku przepiękny „skrzydlaty statek” wyszedł 
z Gdańska w swój pierwszy rejs do Kopenhagi, 
Londynu, Antwerpii i Amsterdamu, Dowo¬ 
dził nim niespożyty i wspaniały żeglarz, 
68-letni generał Mariusz Zaruski, Generał, 
który w jednym z poprzednich rejsów na 
jachcie „Junak”, gdy jeden z żeglarzy — 
mający stopień rnajora — z oburzeniem od¬ 
mówił sprzątnięcia sanitariatu, zakasał ręka¬ 
wy i sam zabrał się do brudnej i niemiłej 
roboty, mówiąc: „Gdy oficerowie nie chcą 
robić tego, co trzeba, muszą to zrobić genera¬ 
łowie”... Wspaniały, niezapomniany człowiek 
i oficer, który po wybuchu wojny, we wrześniu 
1939 roku, mając 72 lala, ochotniczo zgłosił do 
władz wojskowych swoją chęć służby w armii. 
Wspaniały kapitan z doskonałym poczuciem 
humoru. Pewnego razu wychodząc „Zawiszą” 
z Jastarni wprost pod przeciwny wiatr, świa¬ 
dom tego, że zgromadzony na brzegu tłum — 
wraz z prezydentem Mościckim — czeka na 
widok „białych żagli na masztach”, wydał 
istotnie rozkaz postawienia żagli — i dyskret¬ 
nego zapuszczenia silnika pomocniczego. „Za¬ 
wisza” wypływał więc dostojnie, z wydę¬ 
tymi — do tyłu! — żaglami, ku zachwytowi 
i podziwowi wszystkich. Na dymek spalin 
z konriinka — rury wydechowej — nikt nie 
zwrócił uwagi... 

































Do września roku 1939 wspaniały „Za¬ 
wisza” przebył około !8 tysięcy mil w 17 
pełnomorskich rejsach, dając żeglarski szlif 
niemal 750 młodym ludziom, nie tylko harce¬ 
rzom, ale i uczniom Szkoły Morskiej, ofi¬ 
cerom i innym entuzjastom. 

Wraz ze zdobyciem Gdyni wpadł w ręce 
Niemców stojący w przystani „Zawisza”. 
W tym samym jeszcze dniu jednym z pierw¬ 
szych czynów okupanta było porąbanie na 
drzazgi galionu — głowy Zawiszy Czarnego 
na dziobie szkunera. A Janek Kuczyński 
zginął w obronie Gdyni, w oddziale puł¬ 
kownika Dąbka, niezapomnianego obrońcy 
Oksywia... 

Niemcy wcielili „Zawiszę” do marynarki 
wojennej jako jednostkę szkolną, dając mu, 
jak na ironię, nazwę nawiązującą do dawnej — 
Schwarzer Husar” „Czarny Husarz” 


wania. Odnaleziony po wojnie i rewindyko¬ 
wany, szkuner znalazł się 16 stycznia 1947 
roku znów w Gdyni, ale w opłakanym stanie. 
Tym razem jednak nie miał już kto się nirn 
zająć — harcerstwo przeżywało niełatwe dni 
a w ‘ 


został w ogóle zawieszony. Równolegle dopeł 
nił się i los „Zawiszy” — właściwie juz pół 


>1- 


i dewastując go gruntownie w czasie użytka- 


wraka. Tyle że zapewniono mu godne odej¬ 
ście: wyholowano go na najgłębsze miejsce 
w Zatoce Gdańskiej i tam zatopiono. Odszedł 
ze swoim zmarłym w dwa lata po wybuchu 
wojny Wielkim Kapitanem, żeglarzem, tater¬ 
nikiem i generałem, i za gorącym, ofiarnym, 
trudnym i zarazem radosnym, a później boha¬ 
terskim okresem harcerstwa, którego był sym¬ 
bolem . 

Pozostała po nim niezapomniana piosenka... 

Jan Piwowoński 
Z książki „Flota spod biało-czerwonej’' 

Rys. Adam Werka * 
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Rc^zina Muminków żeglowała całą 
noc i cały następny dzień, aż znów 
zapadła noc. Tatuś ciągle siedział przy 

sterze, wypatrując światła latarni mor¬ 
skiej. 

Lecz wszędzie była ciemna niebies¬ 
ka noc i nic nie błyskało na hory¬ 
zoncie. 

— Kurs jest dobry — rzekł Tatuś 
Muminka. — Wiem, że ustawiłem 
łodz tak, jak należało. Przy tym wie¬ 
trze dopłyniemy tam koło północy, ale 
światło latarni powinno było ukazać 
się już o zmierzchu. 

— Może jakiś łobuz je zgasił — 
odezwała się mała Mi. 

— Myślisz, że ktoś mógłby zgasić 

latarnię rnorską? — powiedział Ta- 

tiiś. — Jeżeli jest cokolwiek pewnego, 

to to, że latarnia morska świeci. Są 

rzeczy, na których można całkowicie 

polegać, na przykład prądy morskie, 

pory roku i wschody słońca. A także 

to, że latarnie morskie zawsze dzia- 
łają. 

— Zobaczymy ją niedługo — rze¬ 
kła Mama Muminka. W jej głowie 
krążyły króciutkie niyśli, których nie 
mogła pozbierać. „Żeby tylko świe¬ 
ciła —myślała Mama. — On jest taki 
szczęśliwy. Mam nadzieję, że tam 
gdzieś rzeczywiście jest latarnia, a nie 
tylko ślad muchy. W żadnym razie nie 




możemy wrócić teraz do domu... Po 
tak wspaniałym starcie... Bywają duże 
rozowe muszle, ale białe bardzo ładnie 
wyglądają na tle czarnej ziemi. Cie¬ 
kawa jestem, czy róże będą tam rosły...” 

Tsss... Sfyszę coś—odezwała się 
mała Mi z dziobu. — Cicho bądźcie! 
Coś się dzieje! 

Wszyscy podnieśli pyszczki, wpa¬ 
trując się w ciemność. Doszły ich ciche 
uderzenia wioseł, coraz to wyraźniej¬ 
sze:^ wolno zbliżała się jakaś nieznana 
łodz. Po chwili wynurzyła się z mroku. 
Była mała i szara, wioślarz odpoczy¬ 
wał wsparty na wiosłach i przypatry¬ 
wał się im bez zdumienia. Wygląd miał 
niedbały, ale bardzo spokojny. Świa¬ 
tło padło na jego duże, niebieskie oczy, 
p^^^^roczyste jak woda. Do dziobu 
łodzi przymocowana była wędka. 

7 -, Bierze, tak w nocy? — spytał 
Tatuś Muminka. 

Rybak wzruszył ramionami, pa¬ 
trząc gdzieś poza nich. Nie chciał 
rozmawiać. 

— Czy tu nie ma gdzieś w pobliżu 
wyspy z dużą latarnią morską? — 
pytał dalej Tatuś. — Dlaczego nie 
świeci? Powinniśmy byli już dawno 
zobaczyć jej światło. 

Rybak w łódce minął ich. Ledwo go 

dosłyszeli, kiedy w końcu odpowie¬ 
dział; 
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— Nie wiem dokładnie... Wracaj¬ 
cie do domu.... Wypłynęliście za da¬ 
leko... 

I zniknął. A oni natężali słuch, czy 
aby nie dojdą ich uderzenia wioseł. 
Lecz noc milczała głucho. 

— On był trochę dziwny, prawda? — 
rzekł Tatuś niepewnie. 

— Był nawet bardzo dziwny — 
stwierdziła mała Mi. — Całkiem zwa¬ 
riowany. 

Mama Muminka westchnęła pró¬ 
bując rozprostować nogi. 

— Taka jest większość ludzi, których 

znamy — powiedziała. — W mniej¬ 
szym lub w większym stopniu. 

Tymczasem wiatr ustał. Tatuś Mu¬ 
minka siedział wyprostowany przy 
sterze, z pyszczkiem do góry. 


ł 

— Teraz — oznajmił nagle. — Te¬ 
raz mam wrażenie, żeśmy dopłynęli. 
Zbliżamy się do zawietrznej strony 
wyspy. Ale nie rozumiem, dlaczego 
latarnia się nie pali. 

Wkoło nich powietrze było ciepłe, 
pachniało wrzosem. Wszystko tkwiło 
w całkowitym bezruchu. Nagle z głębi 
nocy wyłonił się ogromny cień: to 
wyspa piętrzyła się nad nimi, bacznie 
do brzegu i stanęła, poczuli jej gorący 
oddech. Wiedzieli, że są obserwowani, 
przytulili się więc jedni do drugich, nie 
odważając się ruszyć. 

Tove Jansson 
(Fragment z książki 
,,Tatuś Muminka i morze’*) 


* TyIu! od redakcji 


MORZE 
POLS 




Nad polskim jnorzem"wiatr w kłosach zgrzyta. 
Fale przechodzą w faliste żyta, ^ 

Rześka syrena w kłosy zniq^^na 
Płynie — dźwigając mąki w ramionach 
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MUSZLA MAGDALENKA 


(fragment) 

W środku tylko szum mieszka 
i różowość najbledsza. 

W pustym wnętrzu — garsteczka 
różowego powietrza. 

Jerzy Ficowski 

w 

GWIAZDY 

Cisza płonie w przestworzu. 
Morze coraz ciemniejsze. 
Gwiazdki, nawet najmniejsze. 
Odbijają się w morzu. 


Zobaczyłem na plaży, 
jak poruszyła się sukienka. 

To muszelki zbiera Magdalenka. 

Morze ogromne spojrzało 
Magdalence w oczy. 

Ile fał jeszcze. Magdalenko, 
musisz przeskoczyć? 

■m 

Zbigniew Jerzyna 
Fot. Jan Hattowski 


Ośmielone milczeniem, 
Ro^ałone tą ciszą. 

Drżą leciutko i wiszą 
Ponad wody złocieniem! 

Ale tak są malutkie. 
Wyglądają tak blado. 

Że ze wstydu i smutku 
Na dno morza się kładą. 

Antoni Słonimski 
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MOJE 

DZIECIŃSTWO 

(rozmowa z panem Zygmuntem Kęstowiczem) 

Urodziłem się dawno, dawno temu, kiedy 
Was jeszcze, Drodzy Czytelnicy „Płomyczka”, 
nie było na świecie, w Krzykawach pod 
Kownem. Dzieciństwo spędziłem w małym 
miasteczku, które nazywało się Postawy. 
Były tam dwie cerkwie, kościół i synagoga. 
Wszystkie dzieciaki w miasteczku, a była nas 
spora gromadka, bawiły się razem. 

Musicie wiedzieć, że wtedy miasta były 
oświetlane latarniami naftowo-żarowymi. W 
Postawach było pięć takich latarń. Co wieczór 
pan Józef, najbardziej intrygująca postać 
w miasteczku , zapalał je, kręcąc korbą. 
Czasami pozwalał i nam zapalać lampy. Był to 
widok baśniowy, szczególnie zimą, kiedy 
światło latarni odbijało się w skrzącym śniegu 
jak w pryzmacie. 

— Proszą nam powiedzieć, jakie byty za¬ 
bawy w czasach pańskiej młodości. 

— Gry i zabawy były różne. Wszystko 
zależało od wyobraźni i fantazji biorących 
w nich udział. 

Najchętniej bawiliśmy się jednak w „pi- 
kiera". Stawialiśmy metalową puszkę na pira¬ 
midzie z cegieł. Jedna osoba, właśnie pikier, 
miała za zadanie jej pilnować. Reszta grają¬ 
cych usiłowała strącić puszkę rzutem kija, 
a następnie odzyskać swój kij. Strażnik strą¬ 
coną puszkę musiał postawić z powrotem na 
cegłach i złapać tego, który chciał odzyskać 
kij. Złapany zostawał pikierem i zabawa za¬ 
czynała się od nowa. 

Bawiliśmy się również fajerkami. Cały kło¬ 
pot był z tym, żeby zdobyć fajerki. Zakła¬ 
dało się taką fajerkę na zakręcony drut 
i biegało po ulicy robiąc niesamowity rumor. 
To była frajda! 

Ale największe emocje, 
dzał „biber”. W „bibra* 
koledzy w gimnazjum w Wilnie. Do tej gry 
potrzebne były tylko dwie osoby. Wszystko 
opierało się na spostrzegawczości. Ten, kto 
pierwszy zobaczył na ulicy człowieka z brodą, 
dostawał jeden punkt. Jeśli człowiek miał 
brodę i melonik, były już dwa punkty. Trzeba 
było mieć dużo szczęścia, żeby wypatrzyć 
mężczyznę z brodą w meloniku i w samocho¬ 
dzie. Specjalnie premiowany był policjant 
z brodą. Najwięcej jednak punktów można 
było dostać za znalezienie kobiety z brodą, bo 
aż 25 punktów. Była wtedy w Wilnie jedna 


jak pamiętam, wzbu- 
^ nauczyli mnie grać 



Zygmunt Kęstowicz jako pięcioletni chłopiec. 



Zygmunt Kęstowicz (na pierwszym planie) 
w gimnazjum 

taka pani, nazywała się Sora Kłok i prowa¬ 
dziła sklep z guzikami. Sprzedawała stare 
i nowe guziki. Po te, które miały kilkaset lat, 
przyjeżdżali znawcy nawet z innych krajów. 
Pani Sora Kłok siedziała za olbrzymią dzwo¬ 
niącą kasą w swoim sklepie i tylko uśmiechała 
się, gdy co jakiś czas wbiegał ktoś z okrzy¬ 
kiem: — Błber! 

Potem przyszły gry — w jojo, w zielone, ale 
mnie i moich kolegów pochłonęły już bardziej 
szkolne żarty i figle. 


— Zajrzyjmy więc do szkoły... 

— Kiedy miałem dziesięć lat, rodzice od¬ 
dali mnie do gimnazjum w Wilnie. Pożeg¬ 
nałem się z Postawami i przyjeżdżałem do 
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tego uroczego miasteczka już tylko na wa¬ 
kacje i ferie. Męskie Gimnazjum Ojców Je¬ 
zuitów w Wilnie była to szkolą o dość suro¬ 
wych zasadach. Granatowe mundurki, szkol¬ 
ne emblematy i czapki rogatywki. Musieliśmy 
dobrze uważać, jeśli chcieliśmy coś przeskro¬ 
bać w mieście, bo każdy z nas miał naszyty na 
rękawie numer gimnazjum 960. 

Z zabawniejszych historii, jakie przyda¬ 
rzyły mi się w szkole, pamiętam swój występ 
w „Jasełkach”. Mieliśmy taki szkolny teatr 
dramatyczny, którym opiekował się wspa¬ 
niały człowiek i aktor — Karol Wyrwisz- 
-Wichrowski. 

Ja grałem Lucypera i wrzucałem Heroda do 
piekła. Była to po prostu dziura w podeście, 
do której miał wskoczyć Herod, a ja za nim. 
Herod nie zdążył jednak uskoczyć i ja wsko¬ 
czyłem mu na plecy, a z piekła rozległ się 
zbolały głos Heroda: — „Jezus Maria”. Śmie¬ 
chu było co niemiara. 


■— Zabawyf figle, tarty, ale na pewno nie 
uniknął pan jako chłopiec kwr? 

— Moje spotkanie z rózgą odbyło się 
w do^ ciekawych okolicznościach. Pewnego 
razu ja i mój przyjaciel zabaw dziecinnych, 
Staś Jasiukiewicz, postanowiliśmy zostać praw¬ 
dziwymi marynarzami. Mieliśmy wtedy może 
po pięć, a może sześć lat, i nasze mamy czytały 
nam książki o podróżnikach i piratach. Wy¬ 
braliśmy się więc nad jezioro, Staś z niecką 
(rodzaj długiej drewnianej misy), a ja z balią. 
Wydawały się nam one znakomitymi stat¬ 
kami, którymi moglibyśmy popłynąć na wy¬ 
cieczkę krajoznawczą. Jezioro, nad którym 
położone było nasze miasteczko, było duże 
1 głębokie, ale nic sobie z tego nie robiliśmy. 
Puściliśmy statki na wodę 1 ruszyliśmy, raźno 
wiosłując szczotkami. 

Na środku jeziora zobaczyli nas rybacy 
i oni to zawiadomili nasze mamy. Po pewnym 
czasie obie przypłynęły z rybakami i bardzo 
delikatnie zaczęły do nas przemawiać: — 
Kochane dzieci, co tu robicie? Ładnie się 
bawicie! Tylko się nie ruszajcie. 

Staś pierwszy znalazł się w łódce z mamą. 
Kiedy zobac^lem, że dostaje regularne lanie, 
zagroziłem, że skoczę do wody, jeśli mnie to 
samo spotka. W domu jednak nie obyło się 
bez rózgi. Była to kara nie tyle bolesna, co 
wstydliwa. 

Karano przede wszystkim za kłamstwo 
i złośliwe zachowanie w stosunku do innych 
dzieci. Oboje rodzice przywiązywali ogromną 
wagę do okazywania odpowiedniego szacun¬ 
ku starszym. Słowa; dzień dobry, przepra¬ 
szam, do widzenia — każde dziecko musiało 
mieć w swoim słowniczku. 

Rozmawiała Elżbieta Wrzecionkowska 



Podczas wakacyjnych podróży na pewno 
znajdziecie się w lesie, na łące czy nad jezio¬ 
rem. Będziecie mogli nacieszyć się widokiem 
wspaniałych roślin i zwierząt. Może uda wam 
się zobaczyć jakiegoś rzadko spotykanego 
ptaka? Dziś chcielibyśmy przekazać wam, co 
o przyrodzie piszą; Robert i Ania. To może 
być ciekawe. . 


, ,Mieszkam na wsi — pisze Robert Bieliński 
z Czarnego Lasu. Bardzo lubię przyrodę. Dwa 
lub trzy razy h’ tygodniu chodzę do lasu, gdzieś 
na polanę, i obserwuję zwierzęta. Interesuje 
mnie to. Jak się poruszają, Jak szukają poży¬ 
wienia, czym się żywią, gdzie mają swoje 
gniazda i nory. Lubię przebywać w lesie, słu¬ 
chać śpiewu ptaków, szelestu liści i dzięcioła, 
który stuka w drzewo. Przyroda Jest dla mnie 
Jakby drugim sercem. przyszłości chciałbym 
zostać zoologiem lub biologiem ." 


Ania Tomaszewska z Przedbórza lubi zwie¬ 
rzęta i interesuje się ich życiem. „Najbardziej 
lubię chodzić do lasu. Tam po raz pierwszy 
zobaczyłam młode Jelonki i sarnę. Ciągle marzę 
o tym, żeby zobaczyć żywego lisa. Na razie mi 
się to nie udało, choć przychodził na nasze 
podwórko Już kilka razy w nocy. Kiedy byłam 
mała, widziałam w lesie ptasie gniazdo. Było to 
w.spaniałe gniazdo bardzo misternie zrobione. 
Myślałam, że Jest to gniazdo bociana, lecz tato 
wytłumaczył mi, że Jest to gniazdo Jastrzębia. 
Szukałam tego gniazda później, ale Jastrząb 
wyniósł się z naszego lasu. Dopiero w tym roku 
babcia z wujkiem Januszkiem znaleźli gniazdo 
Jastrzębia i mi pokazali. Podczas swoich uf- 
drówek po lesie widziałam Już prawie wszystkie 
zwierzęta. Jakie w nim mieszkają, udało mi się 
nawet zobaczyć pędzącego dzika, który tak się 
zagalopował, że znalazł się koło zagrody na¬ 
szych sąsiadów.” 

E. W. 
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Profesor Put przyjął nas w prze¬ 
pięknej sali, którei ściany i sufit po¬ 
kryte były kryształami o różnych od¬ 
cieniach oranzu. Sam siedział na pod¬ 
wyższeniu, w fotelu o eliptycznym 
kształcie. Nie przypominał już ziem¬ 
skiego turysty w sztruksowych spo¬ 
dniach i kraciastej koszuli. Był zie¬ 
lony. Nawet w takiej postaci nie 
glądał na więcej niż dwadzieścia pięć 
lat, jednak z jego twarzy biła powaga 
i dostojeństwo. Ubrany był w obcisły, 
ciemnozielony kombinezon o perło¬ 
wym odcieniu. Od ramion do pa¬ 
sa spowijała ęo czarna peleryna — 
oznaka ^sokiej godności. 

Usiedliśmy naprzeciw niego w o wie¬ 
le mniejszych fotelach, tracąc znaczną 
część niedawnego animuszu. 

— Skończyła się nasza wspólna za¬ 
bawa — przemówił profesor — zaba¬ 
wa, która była jednocześnie ekspery¬ 
mentem. Gratuluję wam wygranej. 
Jest to wielka wygrana. Zgodnie z na¬ 
szą umową możecie żadać ode mnie 
spełnienia trzech życzeń. Zupełnie jak 
w bajce o złotej rybce. 

Milczeliśmy niezdecydowani. Nfe 
uzgodniliśmy wcześni^ naszych żą- 


dań. Tyle kuszących propozycji poja¬ 
wiło się naąle w naszych głowach. Co 
wybrać? Wiadomo, po co zakłada¬ 
liśmy się y)rofesorem. Chodziło o ura¬ 
towanie Zielonego. Dla takiego celu 
bez żalu rezygnowaliśmy z przejażdżki 
latającym talerzem dookoła Słońca, 
z wiedzy, którą można posiąść bez 
uczenia się i z wielu innych niewy¬ 
obrażalnych atrakcji. 

— No, słucham was — przynaglał 
profesor. 

— Zastanowiłem się nad moim ży¬ 
czeniem — powiedziałem zdecydowa¬ 
nie. Wszystkie głou^ zwróciły się 
w moją stronę. — Chcę, aby nasz 



przyjaciel, którego nazwaliśmy Zielo¬ 
nym, nie został przeszczepiony. 

Profesor żachnął się. 

— O tym decyduje ktoś inny. To 
nie te:fy w mojej gestii... 

— Panie profesorze. Nie zmienia 
się zasad w czasie gry. To jest moje 
życzenie i basta — powiedziałem. 

— Nie będzie to proste, ale podam 
stosowny wniosek i poprę go całym 
swoim autorytetem. 

— A co będzie, jeżeli wniosek zo¬ 
stanie odrzucony? 

— Skorzystam z przysługującego 
nu prawa przejęcia go pod moj oso¬ 
bisty nadzór w celu szkolenia do za¬ 
dań specjalnych. ^ 

Twarz Zielonego rosjaśniła się. 

— Panie profesorze — odezwała 
się Baśka — czy rzeczywście teraz, 
kiedy wygraliśmy, każe ńam pan za¬ 
pomnieć tę całą przygodę? 

— Tak. Takie jest prawo. ^ 

— To wasze prawo — sprzeciwiła 
się. 

— Każdy, kto się z nami zetknie, 
musi je respektować. 

— To ja proszę, aby nic nie wyma¬ 
zywał pan z naszej pamięci. Chcemy 
wszystko pamiętać. 
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Profesor był niezadowolony, ale po 
krótkim namyśle zgodził się. 

Wszyscy spojrzeliśmy na Zielone¬ 
go, który dotąd siedział w milczeniu. 
Jakie on wypowie życzenie? Miał już 
swoje ciało. 

— Nie mogę znaleźć odpowiednich 
słów, aby wyrazić wam moją wdzię¬ 
czność — mówił zacinając się lekko. — 
Jesteście moimi najdroższymi przyja¬ 
ciółmi. Cokolwiek zrobiłbym dla was, 
nie będzie to nigdy pełną rekompen¬ 
satą za wasze serca... 

— Nie przesadzaj, Zielony — wtrą¬ 
ciłem, bo zaczęło mi się robić nie¬ 
swojo. Baśka też przygryzła wargi 
i spuściła oczy. Tylko patrzeć, a za¬ 
cznie płakać. 

— Myślę, że przynajmniej częścio¬ 
wo spłacę dług wdzięczności, jeżeli na 
następne wakacje zaproszę was na 
naszą planetę, Wiridię. Takie jest mo¬ 
je życzenie — powiedział i spojrzał 
pytająco na profesora. 

— No, dobrze. Wszystkiego mo¬ 
żna się po was spodziewać — uśmie¬ 
chnął się profesor Put. — Dokładnie 
za rok odlot spod Falowej o godzinie 
pierwszej w nocy. Czekajcie na pola¬ 
nie koło ambony. 

Po tych słowach zerwaliśmy się 
z miejsc i wśród szalonych okrzyków 
zaczęliśmy ściskać Zielonego.. 

— Taka frajda! To ci dopiero będą 
wakacje. — Przekrzykując się nawza¬ 
jem ułożyliśmy plan spotkania za rok. 

Profesor przyglądał się nam z ży¬ 
czliwym uśmiechem. „Widocznie on 
też osiągnął w tej grze jakiś swój 
cel” — pomyślałem. Po chwili ode¬ 
zwał się. *■ 

— Żegnam was dzisiaj do nastę¬ 
pnego roku. Do zobaczenia! 

Wstał i skierował się ku drzwiom. 
Zielony poszedł za nim. Wszedł sre¬ 
brzysty robot i kazał nam iść za sobą. 
Kończyła się wielka przygoda. 


szpary w deskach sączyły się słoneczne 
promienie. Po chwili wrota otworzyły 
się i wszedł wujek. 

Halo, Wojtek, jesteś tam? 

— Tak, wujku, jestem. A gdzie Ba¬ 
śka? 


— Jaka Basia?—zdziwił się wujek. 

— No, ta z Leska... 

— To ty ją znasz? 

— Tak, przecież przed tygodniem 
przyjechała i poszliśmy razem w gó¬ 
ry — powiedziałem z przekonaniem. 

Oczy wujka zrobiły się okrągłe ze 
zdumienia. 

— O czym ty mówisz? Przecież 
przyjechałeś zaledwie trzy dni temu. 
Basia na pewno przyjedzie, ale w cią¬ 
gu ostatniego tygodnia jej nie było. 

Teraz ja oniemiałem. 

— Coś ci się przyśniło — stwierdził 
wujek. 

— Chyba tak. 

— Idę po ciocię na przystanek. 
Pójdziesz ze mną? 

— Nie. Chcę dokończyć książkę. 

Wujek wyszedł. Podparłem głowę 
i zacząłem rozmyślać. „Co to było? 
Sen czy nowa sztuczka profesora?” 
Spojrzałem na swóje ubranie. Miałem 
na sobie koszulę, w którą przebrałem 
się na polu namiotowym. Sięgnąłem 
do kieszeni i wyjąłem... okulary Baśki. 
Ws^śtko zrozumiałem. Dla mnie wa¬ 
kacje będą o całe dziesięć dni dłuż¬ 
sze. „Muszę koniecznie spotkać się 
z Baśką — pomyślałem. — Musi mi 
wytłumaczyć, jak to jest z tą wzglę¬ 
dnością czasu. Teraz będę mógł spo¬ 
kojnie zwiedzać Bieszczady, które już 
trochę poznałem. Na następne waka¬ 
cje na pewno tu przyjadę i pójdziemy 
na Falową. Baśka ma rację. W Bie¬ 
szczady przyjeżdża się raz, potem się 
tylko wraca”. 


J koniec e:i‘xa pierwszej | 


Otworzyłem oczy. Leżałem na sia¬ 
nie w stodole wujka Tośka. Przez 


Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys. Sabina Vścińska-Siwczuk 
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Czy to prawda, że piaski śpiewają? 
To niemożliwe! 

Ale śpiew piasku na wydmach 
Pod naszymi stopami 
Jeszcze dziś słyszę. 

Po białych piaskach 
Szły obok siebie 
Biały dzień. 

Białe obłoki. 

Biała miłość. 

I śpiewały piaski wydm. 


^ * ♦ * 

I 

Mgła przesłoniła słońce 
I skryła je. 

A ty wszedłeś na wydmę, 

Szarą sieć zerwałeś 
I rzuciłeś słońce 
Prosto w moje ręce. 

Trzymam je i czekam, 

Aż przyjdziesz i weźmiesz je ode mnie. 

Wiersze Dainy Avotiny 
Z łotewskiego przełożył 
Zygmunt Stoherski 





w EMMENDINGEN 


(Wspomnieiiia z wakacji) 

Jestem Mirek. Mam 15 lat i w zeszłym roku 
miałem okazję pojechać na kolonię do RFN. 
Jechałem pierwszy raz za granicę i na ko¬ 
lonię, więc byłem bardzo wszystkiego ciekawy. 
Należałem do grupy nowosądeckiej. Wsiedliśmy 
w Nowym Sączu do pociągu do Warszawy, 
a tam przesiedliśmy się do pociągu idącego 
do Frankfurtu nad Menem. Po przekroczeniu 
dwóch granic, po paru godzinach jazdy przez 
teren RFN dojechaliśmy do Frankfurtu nad 
Menem, a później do Karlsruhe i do Emmen- 
dingen. 

Na dworcu w Emmendingen niespodzianka: 
wszystkie rodziny, u których mieliśmy mie¬ 
szkać, czekają na nas. 

Zostałem przydzielony do hafdzo sympaty¬ 
cznej Pani. Teraz najważniejszym dla mnie 
problemem stało się, jaki mamy samochód. 
Podeszliśmy do parkingu i zobaczyłem VOL- 

VO 340 GLE. Całkiem niezły wóz. W dro¬ 
dze na parking dołączył do nas pewien Pan, 
który rozmawiał ze mną po polsku, a z moją 
Panią po niemiecku. Zachodziłem w głowę, kto 
to może być; , emigrant z Polski, a może Po¬ 
lak, który ożenił się w Niemczech i tu mie¬ 
szka? Bomba pękła w domu: był opiekunem 
grupy radomskiej i miał mieszkać ze mną. 

Mieszkaliśmy spory kawałek drogi od cen¬ 
trum, ale na szczęście nie opodal nas znaj¬ 
dował się ośrodek handlowy, tzw. Kaufland. 
Szczególnie interesujący był wielki pawilon 
„Kolosa^*, w którym możną było dostać wszy¬ 
stko, lub prawie wszystko (jak zresztą w prawie 
wszystkich większych sklepach). Bardzo czę¬ 
sto jeździliśmy na wycieczki. Jedną z pier- 
* f wszych była wyprawa do Freiburga. Koncen¬ 
trowaliśmy się raczej na zabytkach niż skle¬ 
pach. Innym razem pojechaliśmy zobaczyć je¬ 
dyny w RFN wulkan — Kaiserstuhl. Wulkan 
ten bardzo dawno wygasł, na jego zboczach 
ludzie zrobili tarasy, na których uprawiają 
winorośl. Stamtąd pochodzą jedne z najle¬ 
pszych win niemieckich. Po powrocie do domu 


zastanawiałem się, dlaczego nigdzie nie wi¬ 
działem kratetu. Dowiedziałem się, że z bie¬ 
giem czasu krawędzie krateru zrównały z oto¬ 
czeniem czynniki atmosferyczne. 

Najprzyjemniejszą dla mnie wycieczką był 
wyjazd do Europa Park. Jest to niemiecka 
miniatura amerykańskiego Disneylandu. Było 
tam cudownie. Wspaniałe wrażenie sprawia 
podziemna J;egluga przez pirackie państwo. i 

Widzieliśmy tam walkę pirackiego okrętu zdo¬ 
bywającego twierdzę nadmorską i wspaniałe 
miasto piratów. Wszystkie lalki, naturalnej 
wielkości, są ruchome, co sprawia wrażenie 
życia. 

Wspaniała jest jazda kolejką, której pęd 
zatyka dech w piersi. Pojechałem również do 
Francji z Panem domu. Jechaliśmy ciężarówką 
MAN. Jako ciekawostkę podam, że ten sa¬ 
mochód miał przebieg ponad 850 tys. km 
bez remontu silnika. Producent MAN-ów za 
1 min km przyznawał nagrodę w postaci zło¬ 
tego zegarka. 

Zaprzyjaźniłem się z grupą cMopców i dzie¬ 
wcząt. Jedna z dziewcząt zabrała mnie na 
trening pingpongistów. Odbyły się dwa spot¬ 
kania dzieci polskich przebywających w RFN, 
zwłaszcza drugie przebiegło w przyjemnej 
atmosferze, szkoda tylko, że było bardzo 
upalnie. 

Sklepy we Freiburgu zrobiły na mnie ogrom- 
ne wrażenie, były bardzo duże. Nie opodal 
Emmendingen znajdowała się wielka składnica 
handlowa, gdzie sprzedawano wszystkie to¬ 
wary hurtem, w większych ilościach, co bardzo 
opłacało się właścicielom małych sklepików, 
a również indywidualnym klientom. 

RFN to piękny kraj, zwłaszcza okolice nad 
Renem. Na wysepkach na rzece zachowało się 
wiele pięknych zamków. Kraina, w której znaj- " 

duje się Emmendingen, nazywa się Schwarz¬ 
wald, to znaczy „Czarny Las”. 

Krajobraz podobny jest do przedpola na¬ 
szych Tatr. 

Mój pobyit w RFN byl jedną wielką przygo¬ 
dą, poznałem wielu ludzi i dowiedziałem się 
dużo różnych rzeczy. 

Mirosław Mamcarz 
Fot. Józef Trzionka 
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MIESZKAMY 
NA MAZOWSZU 


Niedawno, 22 lutego, przy ul, Nowy 
Świat 61 (tuż nad kawiarnią „Nowy Świat") 
została otwarta Maiowlooko Oalarla 
Sztuki WspMczosnoJ. 

Było gwarnie, sympatycznie i zdumie¬ 
wająco.., że aż tylu warszawaklch arty¬ 
stów plastyków uzmysłowiło sobie, że miesz¬ 
kają na Mazowszu i że są coś winni nie tylko 
Warszawie, ale także całemu mazowiec¬ 
kiemu regionowi. 

Mnie osobiście ogromną satysfakcje spra¬ 
wiło to, że wśród tych kilKudziesieciu arty¬ 
stów nie zabrakło też współpracowników 
„Płomyczka". Były to dwie panie: Msloo- 


pj _ 

rzata Chwiatkowska-Rakaai i 
Krzamirtska 


maioo- 

Janina 


Tadeusz Chudy 



Gwasz Janiny Krzemińskiej 


Obraz olejny Małgorzaty Chwiałkowskiej^Rokosz 
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dostała dwói. Jeśli to możliwe, to proszę zrobió coś, żeby 
można było bez niczego kupić to czasopismo". 

Joanna Grabowska z Dębicy 

m 

..Jesteśmy uczniami ki /// Szkoły Podstawowej nr 3 
H' Azotach. Od początku roku szkolnego mamy kłopoty 
z zakupem „Płomyczka". Na osiedlu mamy tylko Jeden 
kiosk, do którego przychodzi po 6 egzemplarzy. My dzieci 
z Azot prosimy o zwiększenie ilości egzemplarzy do 50 
sztuk M' kiosku nr 42". 


Oto sygnały, jakie na|rfynęły ostatnio do 
naszej redakcji. 

• KŁOPOTY Z PRENUMERATĄ 

„Panie Redaktorze Naczelny — pisze Sebastian Ku- 
szełewski z Jabłoni Kościelnej z woj. łomżyńskiego *— nie 
przysłali mi do tej pory następujących numerów „Pło~ 
myczka" z J98d roku: l. 2. 3, 4, 5. 6, 7, 8, 9. 10, 11 
i 12. Natomiast przyszedł do mnie „Płomyczek ” numer 
3 z 1989 roku. Proszę o nadesłanie mi 12 numerów 
„Płomyczka" z 1988 roku". 

Ttt, jak dowiadujemy się, ktoś nie realizuje 
prenumeraty, a teraz dowiemy się, £e ktoś inny 
nie przyjmuje prenumeraty. 

„Droga redakcjo, uprzejmie prosimy o udzielenie nam 
porady, Jak zdobyć „Płomyczek". Nakład Jego Jest tak 
znikomy, że rozchodzi się błyskawicznie M’ mieście. Pre¬ 
numeraty nam nie przyjęto. Tych parę egzemplarzy na colą 
klasę dezorganizuje tylko lekcję, bo wszyscy sobie wy¬ 
rywają łub zaglądają przez ramię, Kochana redakcjo, 
prosimy o pomoc. Wykupimy 400 „Płomyczków". 

Uczniowie kl. Ul b Szkoły Podstawowej nr 2 
M’ Wołczynie oraz klas równoległych a takie Szkoła 

Podstawowa nr 1. 


Tak więc chodzi po prostu o większe dostawy 
„Płomyczka*’ do niektórych kiosków. Wystę¬ 
pują o to m. in. Kasia Kłak z Jasła i ucznio¬ 
wie z Koluszek. 

Ich listy przesłaliśmy do Zespołu Handlu 
i Upowszechniania Prasy w ZG RSW w War¬ 
szawie. 

• W CIECHANOWIE W PORZĄDKU 

„Jesteśmy uczniami kl. III Szkoły Podstawowej nr 3 
I M’ Ciechanowie. Bardzo lubimy czytać ..Płomyczek". Co 
dwa tygodnie nasza pani kupuje nam „Płomyczki". Dla¬ 
tego nie mamy trudności. Droga redakcjo, bardzo współ¬ 
czujemy tym dzieciom, które mają trudności z dostaniem 
waszego pisma". 

* 

„Jestem uczniem kl. III i od trzech łat czytam różne 
czasopisma dla dzieci, a w trzeciej klasie — „Płomyczek". 
Miło mi poinfomtować, że nie mamy większych kłopotów 
M' zdobyciu „Płomyczka", Pomaga nam w tym nasza pani, 
która kupuje dla całej klasy, a później rozdaje na le¬ 
kcjach. Chciałbym, aby „Płomyczek" był dostępny w ca¬ 
łej Polsce 

Jakub Szczepański. Ciechanów 

* 


• JAK NIE KUPISZ „PŁOMYCZKA”... 

DOSTANIESZ DWÓJĘ! 

„Uprzejmie zawiadamiam, że na ulicy Rzeszowskiej 
H’ Dębicy nie można dostać „Płomyczka Mialatn kupić do 
szkoły, to mama musiała Jechać poza miasto, żebym nie 


Niektórzy Czytelnicy, jak z tych listów wi¬ 
dać, nie tylko potrafią domagać się tego, co im 


się nałeiy, lecz również 
cownikom RUCH-u i nauczycielom za i 
rania. To bardzo pięknie z ich strony. 


ziękować pra- 

sta- 


E. W. 
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DBAMY 
O ZDROWIE 

O pływaniu, zdrowiu i nauce 

Każdego z nas latem ciągnie nad wodę. 
I niejeden chciałby popływać. Jednak coraz 
trudniej teraz znaleźć czyste kąpielisko i nie¬ 
wiele basenów jest czynnych przez cały rok. 
Pływanie, jak wiadomo, jest potrzebne i bar¬ 
dzo użyteczne dla człowieka. Zauważono, że 
ludzie, którzy regularnie pływają, są bardziej 
pogodni, mniej denerwują siebie i innych. 
Lepiej się czują, znacznie rzadziej cierpią 
na dolegliwości bólowe kręgosłupa. Pływa¬ 
nie jest znakomitym treningiem dla mięśni 
grzbietu, brzucha i kończyn. Nawet u ludzi 
chorych ginmastyka w wodzie jest znacznie 
łatwiejsza i przyspiesza leczenie. 


I DLA MAMY 

ZIELENINA 
W POTRAWACH 

Szczypior, nać pietruszki i koper są wa¬ 
rzywami „smakowymi”. Występują w nich 
substancje, zwane „olejkami eterycznymi”, 
które charakteryzują się specyficznym, innym 
dla każdej z tych roślin, zapachem. 

Nasiona i liście kopru znane były i cenio¬ 
ne w starożytności. Z ich olejku ete^cznego 
wyrabiano pachnidła. Do dziś stosuje się ten 
olejek w przemyśle kosmetycznym. Ojczyzną 
dzikiego kopru jest Iran i obsza^ śród¬ 
ziemnomorskie. W Polsce pojawił się koper 
w Xn wieku razem z braćmi z zakonu be¬ 
nedyktynów, którzy hodowali go w przy¬ 
klasztornych ogrodach, 

Koper, czy to w postaci liści, nasion czy 
całych roślin, słu^ jako przyprawa do po¬ 
traw, do kwaszenia kapusty i ogórków. 

Nać pietruszki stosunkowo niedawno, bo 
po II wojnie światowej, stała się bardzo po¬ 
pularna. Korzeni używano już w XVI wieku. 

Szczypior, zwany „siedmiolatką”, uprawia 
się na działkach i w szklarniach. Roślina 
twor^ kępki i ma długie, cienkie liście- 
-rurki, które zwie się szczypiorkiem. Szczy¬ 
pior o grubych liściach wyrasta z posadzo¬ 
nej do ziemi cebuli. Szczypior, tak jak cebula, 
hamuje rozwój mikroorganizmów chorobo¬ 
twórczych. Dlatego, gdy macie katar, posy- 


Badacze amerykańscy wykazali, że pływa¬ 
nie . bardzo korzystnie wpływa na wyniki 
w nauce. Sprzyja większej wydajności pracy 
umysłowej. Badani studenci, którzy regular¬ 
nie płjwali, byli bardziej rześcy, łatwiej przy¬ 
swajali sobie wiedzę, rzadziej skarżyli się 
na uczucie nadmiernego napięcia nerwowego 
i rozdrażnienia, rzadziej występowały u nich 
depresje i uczucie przygnębienia. Lepiej zda¬ 
wali egzaminy. A ponadto poprawiało się 
także ich psychiczne samopoczucie. 

Podobne wyniki uzyskano badając także 
tych, którzy dopiero zaczynali naukę pływa¬ 
nia. Najgorsze \^niki w badaniach uzyskiwali 

ci, którzy uczyli się, ale nie korzystali z ba¬ 
senu. 

Wyciągnijmy wnioski z tych badań, bo pły¬ 
wanie to nie tylko przyjemność i wzmocnie¬ 
nie sił naszego organizmu, to także kąpiel 
i wzmocnienie umysłu. 

dr Leszek Marek Krzeiniak 



pujcie obficie swoje potrawy szczypiorem, bo 
przeciwdziała infekcji. 

Oprócz wspomnianych zalet warzywa mają 
jeszcze inne, bardzo ważne znaczenie. Za¬ 
wierają dużo witamin oraz składników mi¬ 
neralnych. Najwięcej witaminy C i prowita¬ 
miny A występuje w naci pietruszki, w szczy- 
piorze znacznie mniej. Ale szczypior ma naj¬ 
więcej żelaza. Najmniej żelaza dostarcza ko¬ 
per, jest natomiast bogatszy w witaminę C. 
Dlatego dobrze jest mieszać warzywa w po¬ 
trawach. Niezależnie od różnic, zielone liście 
wszystkich warzyw są bogatym źródłem ró¬ 
żnych witamin, m. in. witamin z grupy B 
I ocz5wiście składników mineralnych. Wio¬ 
sną, gdy w pokarmach występują niedobory 
wielu składników odżywczych, zielone, pa¬ 
chnące listki na pewno przyczynią się do ich 
wyrównania. 

Krystyna Tarnowska 
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Anna Latkowska 


Waldemar Zawartemski 


Jolanta Wojdziak 


Monika Siwińska 


Kinga Marcinkowska 


Izabela Szulc 


Paweł Sieławski 


Magdalena Zając 


Katarzyna Kwartnik 
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Wszystkim Dzieciom, które^ nadesłały do „Płomyczka** swoje pisankowe 
rysunki, serdecznie dztękujemyl 

Niestety, nie mamy tyle miejsca, by pokazać w „Płomyczku*’ wszystkie Wasze 
piękne i pomysłowe pisanki. Zamieszczamy tylko niektóre. Na czele — najbar¬ 
dziej pomysłowa — Maćka Targowskiego z Łodzi, która obejmpje cały świat. 
Otrzyma on za nią nagrodę, bar^ piękny rysunek pana Zdzisława Byczka. 


Madej Targowski 



Oraiyna Reptowska 



KaroUfta Nowak 



iwona Libera 


Joanria Jemioła 
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Labirynt 

Znajdźcie właściwą drogę do środka tego 
labiryntu. 


Wizytówki 

Przestawiając kolejność liter w poszczegól¬ 
nych wizytówkach należy odgadnąć praw¬ 
dziwe zawody ich właścicieli. 

Odpowiedź na fotozagadkę ze str. 26 

Jaja owada narożnicy zbrojówki powiększone 
100 razy 
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LATIMERIA 

(Latimeria chalumnae) 

M 

Pani Latimer była kustoszem jednego z muzeów w po- 
łudniowowschodniej Afryce. Poza pracą zawodową intere¬ 
sowała się różnymi niezwykłymi morskimi stworzeniami, 
które otrzymywała od rybaków wracających z oceanu. Był 
22 grudnia 1938 roku. Pani Latimer w masie złowionych ryb 
znalazła jedną, szczególnie dziwną. Uwagę jej zwróciły 
parzyste płetwy — piersiowe i brzuszne — osadzone na 
ruchomych trzonach, jak na szczudłach, co wskazywało, że 
ryba ta może kroczyć po dnie morskim. 

W wyniku badać okazało się, że ma ona u podstawy puszki 
mózgowej staw. Ponadto inne niż u ryb, potężne, stożko¬ 
wate zęby, a wśród wnętrzności ostatki płuc, zamienionych 
w zbiornik tłuszczu. Ryba miała 150 cm długości. Była 
złowiona blisko ujścia rzeki Chalumna w Oceanie Indyjskim. 

Tą niezwykłą rybą zainteresował się słynny profesor 
Smith. Zbadał dokładnie narządy ryby i orzekł, że jest ona 
reprezentantem rodziny trzonicowatych — bardzo pierwo¬ 
tnych ryb, które wyginęły 70 milionów lat temu i są 
spotykane jedynie jako odciski skalne lub skamieniałości. To 
odkrycie zafascynowało cały świat naukowy. Znaleziono 
rybę, mającą pewne podobieństwo do kręgowców lądo¬ 
wych. Jej prapradawne kuzynki próbowały opuścić środo¬ 
wisko wodne i wyjść na ląd. To odkrycie było bardzo 
potrzebne dla nauki. 

Sądzono powszechnie, że kręgowce lądowe vyywodzą się 
od wodnych, że z parzystych płetw ryb rozwinęły się koń¬ 
czyny lądowych kręgowców. Niestety, nie było na to do¬ 
wodu w postaci form pośrednich. Dowodem tym stała się 
złowiona ryba, którą profesor Smith, dla uczczenia na¬ 
zwiska odkrywczyni, nazwał Latimerią, dając jej nazwę 
gatunkową od rzeki Chalumna, w pobliżu której ją znale¬ 
ziono. 

Dotychczas złowiono kilkanaście egzemplarzy latimerii. 
Jej połowy są trudne i kosztowne. Żyje w głębinach mor¬ 
skich, ukryta wśród skat bazaltowych. Zamaskowana w tym 
środowisku napada na inne ryby. Jest nieruchliwa i nie¬ 
zdolna do szybkiego pływania. Bywa, że na szczudłowa- 
tych płetwach krocząc podkrada się do swych ofiar. Po¬ 
wierzchnia jej skrzeti jest mała, stąd uboga wymiana ga¬ 
zowa. Organizm, nie mając dostatecznej ilości tlenu, unika 
gwałtownych ewolucji ruchowych. 

Dalsze badania budowy tej ryby prowadzą uczeni fran¬ 
cuscy, którzy do jej połowów wynajmują dobrze szkolo¬ 
nych nurków. Prace te są bardzo cenne, wyjaśniają bowiem 
niektóre tajemnice długiego procesu ewolucji kręgowców. 
Latimerię nazywamy „żywą skamieniałością" podobnie jak 
inne zwierzęta i rośliny, których największy rozwój trwał 
przed dziesiątkami milionów lat. 

Franciszek Kohryńczuk 

Bednarska 
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